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Z A G A D N I E N I E  S T A B I L I Z A C J I  Ł E M K Ó W  N A  Z IE M IA C H  
Z A C H O D N IC H

I. UWAGI WSTĘPNE

Celem  n in iejszego  opracow ania jest p rzed staw ien ie  w yn ik ów  badań prze­
prow adzonych w  latach  1958— 62 nad grupą Ł em ków  zam ieszkałych  na Z ie­
m iach Zachodnich. Badania te, p odjęte w  ram ach prac S ek cji Socjograficznej 
In sty tu tu  Zachodniego, pom yślane zosta ły  jako przyczynek  do problem atyki 
społecznej osad nictw a oraz prob lem atyk i grup m niejszościow ych  żyjących  
w  P olsce Ludow ej

Ł em k ow ie pochodzą z górskich teren ów  B eskidu. T w orzyli tam  dawniej 
zw arty  ludn ościow o i etnograficzn ie obszar zw any Łem kow szczyzną, obejm u­
jący p ołud niow e części p ow iatów  N ow y Sącz, G orlice, Jasło, K rosno i Sanok. 
Z am ieszk iw ali teren y  położone zarów no po p o lsk iej (północnej), jak i słow ac­
kiej (południow ej) stron ie łańcucha górskiego. W latach  m iędzyw ojennych  
szacow ano liczb ę Łetmków w  P olsce na ponad 100 tys. W ok resie in ten syw n ych  
m igracji po II w ojn ie św iatow ej praw ie cała ludność odpłynęła  z Ł em kow -  
szczyzny. W  latach  1944— 46 ok oło  2/3 Ł em ków  repatriow ano do U kraińskiej 
SRR, a w  1947 r. przesiedlono pozostałą część na Ziarnie Zachodnie w  związku  
z operacjam i w ojsk ow ym i 'przeciw  bandom  U PA  i koniecznością opróżnienia  
terenu  z cyw iln ej ludności (była to tzw. akcja „W isła”, która objęła ludność  
ukraińską zam ieszkałą  w  w oj. lubelsk im , rzeszow skim  i krakow skim  w  licz­
bie ogóln ej ponad 150 tys. o só b )3.

O becnie m ieszka w  P o lsce n iew ie lk a  liczba Ł em ków , sięgająca najw yżej 
30— 35 tys. osób. Z tej liczb y  ty lk o  n ieznaczny odsetek  zam ieszkuje w  rodzin­
nych stronach w  B esk idzie, natom iast w ięk szość (ok. 85— 90%>) na Ziem iach  
Zachodnich. R ysem  charak terystyczn ym  osadnictw a Ł em ków  jest jego  zna-

1 Sprawozdanie z pierwszego etapu badań przeprowadzonych w  latach 1958—- 
1959 zawierał artykuł: A. K w i l e c k i ,  Grupa Łemków na Ziemiach Zachodnich 
(szkic socjograficzny). W pracy zbiorowej: Tworzenie się nowego społeczeństwa  
na Ziemiach Zachodnich. Poznań 3 961.

2 S. B a n a s i a k ,  Działalność osadnicza Państwowego Urzędu Repatriacyjnego 
na Ziemiach Odzyskanych w  latach 1945—1947. Poznań 1963, s. 146.
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czn e rozproszenie przestrzenne. Ludność ta  żyje m ałym i grupam i w  k ilk u set  
m iejscow ościach  k ilk ud ziesięciu  p o w ia tó w 3.

W badaniach teren ow ych  nad Łem kam i u w zględ n iono aspekty h istoryczno- 
dem ograficzne osadnictw a (technika ak cji osied leń czej, s ta ty styk a  i rozm iesz­
czenie ludności, w ytw arzan ie się sk up ień  łem kow skich , w arunki b ytow e i  k u l­
turalne i  in.) oraz zagadnienia śc iśle  socjologiczne: adaptację i  asym ilację  
ekonom iczną, ikulturalną i  społeczną, poczucie etn iczne, stab ilizację ludności. 
W św ie tle  poczynionych  ob serw acji i zebranych  m ateria łów  problem  stab ili­
zacji rysuje s ię  jako jeden  z n ajistotn iejszych  i jem u w łaśn ie pośw ięcone będą 
poniższe rozw ażania.

W literaturze n aukow ej, pośw ięconej przem ianom  społecznym  i lu dn ościo­
w ym  na Ziem iach Zachodnich, term in  „stabilizacja” posiada szeroki zakres 
znaczeniow y.

P o  p ierw sze, pojęcie „stabilizacji” u żyw ane byw a na oznaczen ie socjo logicz­
n ego  zjaw iska u stalania  się  pozycji społecznej jed nostek  ludzkich  w  n ow ej, 
płynnej początkow o, zb iorow ości osied leńczej. Chodzi tu o  proces kształto­
w ania się  n ow ej struktury społecznej, w  której zarów no przybysze, jak i  p rzed ­
staw ic ie le  lu dn ości rodzim ej, zajm ują sta łe , ok reślone m iejsce (z ty tu łu  w yk o­
n yw an ej pracy i zaw odu, zam ieszkania, zw iązków  sąsiedzkich , fun kcji w  orga­
nizacjach społecznych , poprzez szkołę itd.).

Po drugie, m ożna spotkać s ię  z pojęciem  „stab ilizacji” w  ok reślaniu  stop ­
n iow o m alejącej ru ch liw ośc i m ieszkań ców  Ziem  Zachodnich. Jest to  „stabi.l;- 
zacja osad n ictw a”, zw ana też „geograficzną” lub  .p rzestrzen n ą”, która do­
tyczy „uspokajania s ię ” m asow ych  ruchów  m igracyjn ych , dokonujących się  
W ewnątrz Ziem  Zachodnich oraz m ięd zy  tym  obszarem  a resztą kraju. O czy­
w iście, m iędzy procesem  stab ilizacji w  p ierw szym  i w  drugim  znaczeniu  za­
chodzi śc isły  zw iązek: n ie ’ m oże być ustab ilizow any „społeczn ie” osobnik, 
który n ie jest ustab ilizow any „przestrzennie”.

P o  trzecie, om aw iane p o jęcie  służy do oznaczania um acniającego s ię  z  u p ły ­
w em  czasu poczucia stab ilizacji m ieszkań ców  Ziem  Zachodnich. Jest to tzw . 
stabilizacja w ew nętrzna, proces o  charakterze św iadom ościow ym , w  odróż­
n ieniu  od  „uspokajania s ię ” ruchu lu dności, k tóre jest raczej procesem  dem o­
graficznym . P oczucie stab ilizacji oznacza „pew ność ju tra”, przekonanie
o trw ałości osadnictw a i o  u sta len iu  s ię  sy tu acji życiow ej osadnika. Poczucie  
stab ilizacji jest zatem  przeciw ień stw em  poczucia tym czasow ości i zaw iera  
w  sob ie  zad ow olen ie z osiągn iętej sy tu acji życiow ej, w iązan ie w łasn ej p rzy-

3 Zob. dokładniejsze dane dotyczące rozmieszczenia Łemków w  artykule: 
A. K w i l e c k i ,  Liczebność i rozmieszczenie grup mniejszości narodowych na 
Ziemiach Zachodnich. „Przegląd Zachodni” nr 4/1964, ss. 379—382.

II. POJĘCIE STABILIZACJI
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szłości i losów  dzieci z Z iem iam i Zachodnim i, p ozytyw n e ocenianie faktu  za­
m ieszkania w  w ybranej siedzib ie i  p ostanow ien ie nieopuszczenila jej w  przy­
szłości.

O pisując przem iany społeczne zachodzące w śród  Ł em ków  będę posługiw ał 
s ię  p ojęciem  „stab ilizacji” przede w szystk im  w  trzecim , u stalonym  powyżej 
znaczeniu . A rtyk u ł ten  jest próbą odpow iedzi na pytan ie, jakiie są aktualne  
postaw y lu dn ości w obec n ow ej z iem i i starych  m iejsc zam ieszkania. Czy Łem ­
k ow ie pragną w rócić do daw nych siedzib , czy też d efin ityw n ie  u sta lili swój 
b yt na zachodzie? P rzez stab ilizow an ie Ł em ków  rozum iem  w iązan ie  się ich
7. now ą zilemią i w yzb yw an ie  ch ęci pow rotu  w  góry. R zecz jasna, jest to pro­
ces Skom plikow any, co  łączy s ię  z adm in istracyjnym  charakterem  tego  osad­
n ictw a oraz z faktem , że ludność łem kow ska żyła przez dłuższy czas w  trud­
nych w arunkach ekonom icznych i  społecznych 4. Z agadnien ie powrotu do ro­
dzinnych siiedzib, które zosta ły  bądź zniszczone w  czasie działań w ojennych, 
bądź zasied lone przez okoliczną ludność, jak rów n ież m ożliw ość p o z o s ta n ia  
na zachodzie na sta łe, n a leża ły  przez w ie le  lat do spraw  o  'życiowym  zna­
czen iu  dla om aw ianej tu grupy. N aw et przygodne kontakty  z  Łem kam i 
w skazują, że n iek tórzy  iz nich noszą się  jeszcze z zam iarem  pow rotu, nato­
m iast in n i rozsta li s ię  d efin ityw n ie  z tą m yślą , są zad ow olen i z aktualnych  
w aru nk ów  życia i  dobrze czują się  na zachodzie. G łów nym  naszym  zadaniem  
będzie zatem  u ch w ycen ie czynn ik ów  k ształtujących  ten  stan, w yjaśn ien ie, 
w  jakich  kategoriach  ludności tk w ią  dane postaw y, jakie są przyczyny i w y ­
znaczniki poczucia stab ilizacji (w zględne tym czasow ości) i jaka jest funkcja  
tych  p ostaw  w  ca łokszta łcie  życia grupy łem kow skiej.

III. POLITYKA PAŃSTWA W KWESTII STABILIZACJI

O dpow iednie zaludnien ie i zagospodarow anie Ziem  Zachodnich stanow iło  
przez szereg la t k lu czow e zadanie P o lsk i Ludow ej. Z najdow ało się  ono w  cen ­
trum  u w a g i i  w y siłk ó w  p aństw a oraz społeczeństw a w  ok resie bezpośrednio  
po w yzw olen iu , gdy przejm ow ano te ziem ie zniszczone przez w ojn ę i w y lu d ­
nione, jak rów n ież w  p óźn iejszych  latach  aktyw izacji.

Przed  k ilku  la ty  prof. C. Z nam ierow ski rozw inął m yśl na tem at w arunków

4 Łemkowie przybyli na Ziemie Zachodnie w 1947 r., tzn. w  okresie, gdy 
intensywne osadnictwo było w  zasadzie zakończone, a gospodarstwa rolne znajdu­
jące się w  dobrym stanie były już zajęte. W dużej liczbie rozmieszczono Łemków 
po folwarkach, w  zabudowaniach przeważnie zdewastowanych. Fakt ten stawiał 
Łemków w sytuacji materialnej gorszej w  porównaniu z innymi osadnikami. 
Przesiedleni administracyjnie z terenów oczyszczanych od banderowców mieli 
przeciw sobe opinię części ludności, zwłaszcza repatriantów z rejonów Tarnopola, 
Lwowa i Stanisławowa, którzy nie orientowali się w  pochodzeniu i specyficznej 
problematyce etnicznej Łemków, a żywili głębokie urazy do nacjonalistów  
ukraińskich.
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od pow iedniego .zagospodarowania Ziem  Zachodnich. Zdaniem  poznańskiego  
uczonego, ziem ie te będą n a leżycie zaludnione i  zagospodarow ane.

„gdy mieszkać na nich będzie optymalna ilość ludzi, jaka tam znaleźć może 
wygodne warunki egzystencji i wytworzyć przy zdrowej ekspansji swoich przy­
rodzonych sił możliwie największą ilość dóbr, biorąc udział w powstawaniu glo­
balnego przychodu narodowego. Warunkiem należytego zaludnienia jest przy 
tym, iżby ludzie tu osiedli, byli mocno ustabilizowani, a więc zadowoleni ze 
swoich warunków życia i żeby .układali swoje plany na długą metę, zakładając, 
że się z tych ziem ruszać nie będą” 5.

M yśli pow yższe zasługują na u w agę d latego, że zakładają i ak cen tują  za ­
leżność m iędzy dem ograficznym  procesem  zaludniania  i ekonom icznym  pro­
cesem  zagospodarow ania a sp ołecznym  procesem  stab ilizacji lu d n ości na Z ie­
m iach Zachodnich.

W ystępow anie tej za leżności m ożna łatw o w ykazać na tle  p o lityk i państw a  
w obec Ziem  Zachodnich. W zrost in w esty cji p aństw ow ych  i w szechstronna  
ak tyw izacja  tych  teren ów  po 1956 r. słu ży  stab ilizacji lu dn ości na Ziem iach  
Zachodnich. Odbudowa m iast, rozw ój przem ysłu  i  roln ictw a, zagospodaro­
w anie rejonów  zaniedbanych, przyczyniają s ię  nie ty lk o  do uruchom ienia r e ­
zerw  produkcyjnych i pom nożenia dochodu narodow ego, a le  w p ływ ają  także  
na popraw ę położenia ludności, uatrakcyjn iają te z iem ie  w  oczach  m ieszkań­
ców . Z drugiej strony, stab ilizacja  ludności, w zrost poczucia pew ności i za ­
dow olenia z życia, w yzw alając en ergię społeczną, oddziału je z  k o le i na  
rozwój gospodarczy i  k u ltu ra ln y  om aw ianych obszarów.

P o lityk ę państw a w ob ec Ł em ków  i  w  ogó le  w obec grup  m niejszościo­
w ych na Ziem iach Zachodnich scharakteryzow ać m ożna następująco. P aństw o  
Podjęło pow ażny w y siłe k , ażeby u stab ilizow ać przesiedloną ludność. P rak ­
tyczne kroki p rzed sięw zięte w  tym  zak resie zm ierzały  —  po p ierw sze —  do 
stw orzenia  fak tów  budzących w śród  ludności przesiedlonej aprobatę i zado­
w olen ie z zam ieszkania na Ziem iach Zachodnich, po drugie —  do łagodzenia  
sytuacji w yw ołujących  n iezadow olen ie lub protest.

W ładze dążyły przede w szystk im  do podniesien ia  poziom u gospodarczego  
ludności, co m ożna b y ło  uzyskać poprzez sp ecja ln e nakłady. U chw ała nr 260 
Prezydium  Rządu z dnia 2 V I 1956 r. przeznaczała od pow iedn ie fundusze na 
poprawę w arunków  b ytow ych  lu dn ości n iep olsk iej na Z iem iach Zachodnich. 
W ok resie 1956— 58 fundusze te przyznaw ano jako tzw . p ożyczk i bezzw rotne. 
Zdecydowaną w iększość k red ytów  przeznaczono na rozwój gospodarstw  ro l­
nych, budow nictw o i rem onty budow lane, zakup inw entarza żyw ego oraz na 
Pomoc m aterialną dla ludności znajdującej s ię  w  najtru dn iejszych  w aru n ­
kach. P ew n ą część k red ytów  przydzielono na rozwój o św ia ty , k ultury i s ty ­
pendia. W ażne zn aczen ie m iało  tu p odn iesien ie poziom u życia o sob istego  po-

5 C. Z n a m i e r o w s k i ,  Scalanie i ustalanie ludności trzech wsi na Ziemiach 
Zachodnich. Opracowanie w  maszynopisie. Archiwum Sekcji Socjograficznej 
Instytutu Zachodniego w  Poznaniu. Poznań 1960.
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przez um ożliw ien ie rem ontów  m ieszkań  i  odnow ienia w ielu  starych dom ów  
oraz zakupu now ych m ebli. Część otrzym anych  zapom óg (bo tak należy  
w ła śc iw ie  ok reślić  pożyczki bezzw rotne) Ł em k ow ie zu żyli w ła śn ie  na p ow yż­
szy  cel.

W następnych  dwóch latach  (1959— 1960) w ładze p aństw ow e przeszły na 
inną form ę pom ocy dla ekonom icznie słabszych  gospodarstw . U chw ała Rady 
M inistrów  nr 468 z 4 X II 1958 r. p rzew idyw ała zastąp ien ie d o t y c h c z a s o w y c h  

k red ytów  bezzw rotnych, form ą bankow ych k red ytów  um arzalnych. W ysokość 
um orzenia dochodziła do 75%>. Pom oc państw a m iała tu być uzupełniona  
środkam i w łasn ym i ludności. Chodziło o ak tyw izację gospodarczą ludności,
o  pobudzenie jej do in w esty cji p ryw atn ych  oraz bliższe zw iązan ie z państw em  
(rozszerzał się bow iem  krąg osób w yw iązu jących  się  w obec państw a ze zobo­
wiązań finan sow ych  i w chodzących  w  bezpośredni kontakt z organam i w ła ­
dzy terenow ej). K red yty  tego  rodzaju u dzielan o na ce le  rem ontow o-budo­
w lane, produkcyjne (zakup m aszyn, narzędzi) i  zakup inw entarza żyw ego. 
Z otrzym anych pożyczek, k tórych  łączna w ysokość sięgała k ilk ud ziesięciu  m i­
lionów  zł, k redytobiorcy przeznaczyli aż 97°/o na rem onty i b u d o w n ic tw o 6, 
co w sk azu je na w ielk ość istn iejących  potrzeb w  tym  zakresie. W w ielu  
gospodarstw ach brakow ało bowiepn n iezbędnych  budynków , w zg lęd n ie  ist­
n iejące znajdow ały s ię  w  złym  stanie.

O m ów iona akcja kredytow a dała pow ażne w y n ik i ekonom iczne. Państw o  
dostarczyło środków  finan sow ych  n iezbędnych  dla podw yższenia produkcyj­
ności i dochodow ości gospodarstw . P rzesied leń cy  na ogół n ie posiadali takich 
zasobów  p ien iężnych , aby o  w łasn ych  siłach  podżw ignąć s ię  z  zacofania. 
D zięki budow ie i rem ontom  ob iek tów  gospodarczych n astąp ił szybki rozwój 
zaplecza um ożliw iającego racjonalną hodow lę (obory, ch lew y , kurniki), lepsze 
zabezpieczenie zb iorów  i sprzętu (stodoły, szopy na narzędzia i m aszyny)- 
Stan pogłow ia w  gospodarstw ach łem kow skich  b ył uprzednio bardzo niski- 
W ok resie przeprow adzania akcji przesied leńczej jeden  koń przypadał średnio  
na 2— 3 rodziny; k rów  b y ło  w ięcej, a le  z braku paszy w y zb y to  się  części 
sztuk bydła w  drodze, a po przybyciu  na zachód, do w aru nk ów  nizinnych, 
w ie le  krów  rasy górskiej ch orow ało  i  padło. D zięk i zakupom  inw entarza  
z pożyczek p aństw ow ych  rozszerzono hodow lę bydła, trzody ch lew n ej, ow iec.

W dokum encie opracow anym  przez M inisterstw o Spraw  W e w n ę t r z n y c h  

pt. A naliza  p rzeb iegu  i e fe k tyw n o śc i  b a n kow ych  k r e d y tó w  u m arza ln ych  na 
rok 1959 7 zw rócono także u w agę na n iektóre błędy akcji k red ytow ej. Do 
niedociągn ięć zaliczono nadm ierne rozdrobnienie k redytów . Średnia w y s o ­

kość pożyczki wynoisiła bow iem  13 400 zł, podczas gdy jako najbardziej sen­
sow ną z punktu w idzenia gospodarczego uznano k w otę  20 000 zł. Rozdrob­
n ien ie k red ytów  b y ło  w ynik iem  p o lityk i w ładz terenow ych, które w  peW'

0 Dane otrzymane z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
7 Dokument udostępniło Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.
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nych pow iatach  uznały za ce low e przydzielan ie funduszów  niższych , ale za 
to w ięk szej liczb ie osób. Praktyka tego rodzaju, m oże ekonom icznie m niej 
celow a, m iała w szakże sw oje  sp ołeczn e uzasadnienie. S tw ierd zon o rów nież, 
ze w e  w siach, gdzie obok m niejszości także innii osadnicy znajdow ali się  
w trudnych w arunkach gospodarczych, należa ło  udzielić pom ocy obu k a te­
goriom ludności.

S tab ilizow aniu  się  p rzesied leń ców  słu ży  polityka w ład z w  sp raw ie u w ła ­
szczenia. Trudno w yobrazić sob ie ludność ustab ilizow aną, zw łaszcza rolniczą, 
której sytuacja  praw na jest ostatecznie n ie w yjaśniana i n ie  uregulow ana. 
Państw o podjęło w  m inionych  latach  szeroką pracę uśw iadam iającą na rzecz 
d efin ityw nego uregu low ania tzw . rekom pensaty  za pozostaw ione m ien ie , co  
zw iązane b yło  ze sk ładaniem  kart przesied leńczych  i przyjm ow aniem  ty tu łów  
w łasności ziem i i  gospodarstw .

Na u w agę zasługuje rów n ież p olityka w ład z zm ierzająca do podniesien ia  
dobrego sam opoczucia i zw iększenia  roli przybyłych  osadników  w  now ych  
środowiskach. Już sam  fakt kred ytow an ia  podniósł pozycję Ł em ków  w  oczach  
sąsiadów. D alszym i w ażn ym i m om entam i b y ły  posunięcia prow adzące do 
całkow itego zrów nania przybyszy z resztą ludności pod w zględem  praw nym , 
Przyznanie im  pełnej sw obody w yboru m iejsca zam ieszkania (początkow o is t­
niały ograniczenia w  tym  zakresie) i w ciągn ięcie  ich  do życia sp ołeczn o-p oli­
tycznego. W prow adzono u lg i p odatkow e jednakow e dla w szystk ich  grup lud- 

) ttości. Na rów ni z 'innymi osadnikam i ob jęto  Ł em ków  pomocą społeczną  
(doraźną i stałą, np. akcją stypend ia ln ą  dla m łodzieży). U dzielono sp ecja ln ych  
Wysokich dotacji dla osób szczególn ie zasłużonych  w  w a lce  z  okupantem
1 w budow ie ustroju  ludow ego. W ładze u d zieliły  pom ocy organ izacyjnej i  m a­
terialnej na cele ku lturaln e m niejszości (zespoły artystyczne, b ib lio tek i, św ie t­
l e ) .  Bardzo w ażne znaczen ie m iały  w yb ory  do rad  n arodow ych  w  1958 r.
^o raz p ierw szy  bow iem  w ie lu  Ł em ków  w esz ło  w  sk ład  rad  w szystk ich  
szczebli (np. w  w oj. zielonogórskim  ok. 50 osób), co  oznaczało1 n ie  ty lk o  dla  
tych osób, a le  dla całej grupy p odn iesien ie pozycji społecznej.

B lisk i zw iązek  z procesem  stab ilizacji Ł em ków  m a zagadnien ie zaspoka­
jania ich aspiracji sp ołeczn o-etn iczn ych  i ku lturaln ych  oraz zap ew n ien ie im  
statusu  społecznego zgodnego z  dążeniam i grupy. D nia 11 V III 1958 r. od­
była się  w  K om isji d. s. N arodow ościow ych  KC PZ PR  narada, na k tórej  
om ówiono pracę U kraińskiego T ow arzystw a Społeczno-K u ltu ralnego  (UTS-K )
'•vśród ludności łe m k o w sk ie j8. P odkreślono w ów czas, że w ładze i partia będą  
Popierały rozwój k ultury i sz tu k i reg ionalnej tej ludności. P oddano k ry ty ce  
Postawę pew nych  —  n ielicznych  zresztą —  działaczy, k tórzy uw ażają za ce ­
lowe ak cen tow an ie różnic m iędzy U kraińcam i a Ł em kam i. T akie postępo­
wanie prow adzi do n iepotrzebnych  ferm en tów  i n ie  sprzyja stab ilizacji. Pod­
kreślono też, że n ajw ażn iejszym  zagadnien iem  jest u tw ierd zan ie poczucia s ta -

8 „Trybuna Ludu” z 14 VIII 1958 (wyd. C).
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bilizacji. Pod adresem  U T S-K  w ysu n ięto  postu lat, aby T ow arzystw o w  w ięk ­
szym  stopniu  u w zględ n ia ło  w  sw ojej d ziała lności odrębność reg ionalną Łem ­
ków, n aw iązyw ało  do ich bogatej k u ltury , przeszłości i  rew olucyjnych  tra­
dycji. W grudniu  1959 r. K om isja zaleciła  Zarządow i G łów nem u U T S-K  po­
w ołan ie osobnej sek cji do spraw  rozw oju regionalnej ku ltury  łem kow skiej, 
co  zosta ło  zrea lizow an e, a w  czerw cu  1961 r. zażądała od tow arzystw a udzie­
lenia Łem kom  w ięk szej pom ocy w  rozw ijaniu  życia k u ltu r a ln eg o 9.

W cielan ie w  ży c ie  za leceń  p artii zależy  od  U T S-K  i organów  t e r e n o w y c h  

bezpośrednio w spółpracujących  z  grupam i ludności łem k ow skiej. Z punktu  
w idzenia społecznych  potrzeb Ł em ków  n ajw ażn iejsze jest, aby d z i a ł a l n o ś ć  

tych  in sty tu cji w ytw arzała  a tm osferę dogodną dla sw obodnego sposobu sa- 
m ookreślania się  oraz n iesk ręp ow an ego  w yboru drogi rozw ojow ej i  form ży­
cia grupow ego. K w estia  pow yższa łączy s ię  z problem em  kształtow ania sto­
su nk ów  sp ołecznych  w  k onkretnych  środow iskach zam ieszkałych  przez Łem ­
ków , a te stanow ią  jeden  z n ajw ażn iejszych  czynn ik ów  stabilizacji ludności 
łem k ow skiej na Ziem iach Zachodnich.

IV. OZNAKI STABILIZACJI ŁEMKÓW

W badaniach nad procesem  stab ilizacji Ł em ków  pow staje problem , w  jak1 
sposób dotrzeć d o  ilch św iadom ości i poznać w ew n ętrzn e postaw y, jaką me­
todą u ch w ycić k szta łtow an ie się  przem ian w  tym  zakresie. S łow em , wyłania  
się  zagad n ien ie sp raw dzian ów  stabilizacji. Co m ianow icie m ożem y uznać za 
oznaki stab ilizacji, jakie fak ty  i  m om enty m ogą św iadczyć o poczuciu  stabih' 
zacji ludności?

Poczucie stab ilizacji, podobnie jak w  ogó le  poglądy, przekonania i sądy  
ludzkie, przejaw ia się w  dw ojaki sposób: w  tym , co ludzie bezpośrednio w y­
powiadają, a w ięc w  tzw . zachow aniach w erbalnych  i w  tym , co  ludzie czy­
nią, le cz  o  tym  nie m ówią, czy li w  tzw. zachow aniach  n ie w erbalnych. W ba­
daniach nad stab ilizow an iem  się  Ł em ków  mogą być zatem  pom ocne: P° 
pierw sze —  bezpośrednie w yp ow ied zi uzyskane w  rozm ow ach, swobodnych  
w yw iadach, w yw iad ach  z kw estionariu szem  itp., po drugie —  o b s e r w a c j e  

i m ateria ły  dotyczące zew n ętrzn ych  przejaw ów  życia ludności, jej z a c h o w a ń

i działalności.
Badacza, k tóry analizuje m ateria ły  dotyczące p ostaw y om aw ianej tu grupy 

w  ciągu m inionych  k ilk un astu  la t, uderza obecn ie zasadnicza różnica w  sto­
sunku Ł em ków  do Ziem  Zachodnich w  porów naniu  z ok resem  wyjściowym - 
Zm iana polega na tym , że sta le  słab n ie postaw a n egatyw n a, n iech ęć do życia 
na tych ziem iach  i zm niejsza się  odłam  Ł em ków  w ykazujących  tę postaWę> 
a rów nocześn ie w zrasta odłam  ludności w iążącej s ię  coraz s iln ie j z nowym 1 
obszaram i i kojarzącej z n im i sw o je  projekty  życiow e. W latach  1956—$8,

9 Dokument (jak przyp. 7).
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w yniku  zlikw id ow ania  różnych ograniczeń  i  stw orzen ia  m ożliw ości powrotu  
do n iezasied lonych  gospodarstw  górskich, k ilka ty sięcy  Ł em ków  opuściło  Z ie­
mie Zachodnie. Okazało się  w ów czas, że pew na ich  część stw orzyła  sob ie na 
tych obszarach od pow iednie w arunki bytu. P ierw sze badania przeprow adzone 
Przeze m nie w  latach  1958— 59 w ykazały , iż w  procesie stab ilizacji, k tóry za­
czął s ię  już i  rozw ija ł, istotne znaczenie ma św iadom ość popraw y w aru nk ów  
bytowych oraz w zrastająca rola społeczna m łodego  pokolenia 10. W praw dzie 
Pokolenie średnie i starsze w yrażało  dość często chęć w yjazdu , ale już w ted y  
zastanaw iające było, że opinia jednych Ł em ków  o  planach innych  członków  
grupy nie była pod tym  w zględem  jednolita i że n iektóre jed nostk i m ów iące  
otw arcie o  p ow rocie podejm ow ały rów n ocześn ie tak ie  k rok i gospodarcze  
(drobne in w estycje  itp.), k tóre w sk azyw ały  na zam iar d łuższego pozostania. 
Należało zatem  przypuszczać, że pew na część Ł em ków , chociaż w yrażała  chęć  
Wyjazdu (a czyniła  tak bądź ze  w zg lęd u  na so lidarność grupow ą, bądź pod  
działaniem  u sta lonego  od początku w zoru  zachow ania się), w  rzeczyw istości
0 pow rocie nie m yślała.

Badania przeprow adzone po kilku latach (w 1962 r.) w ykazały , że proces 
stabilizacji na Z iem iach Zachodnich p oczyn ił dalsze postępy. Na jakiej pod­
stawie m ożna tak sądzić, jakie są oznaki (pogłębiania się  teg o  procesu?

P rzed e w szystk im  w zrosła, co jest bardzo znam ienne, liczba ludzi w  śred ­
nim i starszym  w iek u , k tórzy otw arcie m ów ią, że z w łasn ej w o li już tych  
Z!em n ie opuszczą. Jest to  bardzo w ażn e i  z  tego- w zględu , że d aw n iejsze  upor­
czywe w yrażan ie chęci w yjazdu , choćby n aw et n ie odzw iercied lało  rzeczyw istej  
Postawy, opóźniało i utrudniało stab ilizow an ie  się  danej jednostk i i  w p ływ ało  
deprym ująco na in nych  członków  grupy. N ie znaczy to w ca le , że lu dzie, 
którzy sk ładają takie ośw iadczen ia , są w  p ełn i zadow oleni z aktualnej sw o ­
jej sytuacji. W łaśnie w  grupie łem k ow skiej, jak w  żadnym  innym  skupisku  
ludności, spotykam y się  z ciągle żyw ym  w spom nien iem  dawnej ojczyzny  
Sórskiej, z krytyczną oceną pew nych  fak tów  i zjaw isk , k tóre w  św iadom ości 
łem k ó w  łączą się  najczęściej z  zagadnien iem  narodow ościow ym . N iem n iej, 
biorąc pod uw agę ogóln e w aru nk i życia, Ł em kow ie ci deklarują zam iar pozo­
wania na Ziem iach Zachodnich.

Rzecz jasna, sam e dek laracje s łow n e n ie w ystarczają  jako m iernik  p ostę­
kującej stabilizacji. W praw dzie deklaracje te są n iezw yk le  zn am ienne, a lbo­
wiem w  latach w cześn iejszych  Ł em k ow ie zgoła w yjątk ow o p rzyznaw ali się  

takiej postaw y, a n ie ma pow odów  do snucia przypuszczeń, że uw ażają  
^ is ia j  za stosow n e w yrażan ie  in n ego  stosunku do Ziem  Zachodnich n iż  go  
Odczuwają napraw dę. N iem n iej potrzeba gru n tow n ego  w y św ietlen ia  procesu  
stabilizacji, nakazuje szukać jeszcze in nych  spraw dzianów .

M iernikiem  postępującej stab ilizacji m oże b yć stosunek  lu dn ości do tych  
Nielicznych działaczy, k tórzy z różnych pobudek (osobistych, lub  politycznych)

10 Zob. A. K w i l e c k i ,  G ru p a . . . ,  op. cit., ss. 281, 286 i 290—295.
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u siłow ali w  om aw ianej grupie podtrzym ać poczucie tym czasow ości. W la- 
tach 1956— 57 działalność teg o  rodzaju, przychodząca bądź z zew nątrz, bądź 
w ychodząca z  łona sam ej grupy, od n iektórych  am bitnych , ak tyw nych, ale 
uchylających  się  od konstru ktyw nej pracy jednostek , spotykała s ię  z żywym  
od dźw ięk iem  i jej rezu ltatem  b y ło  m. in. sk ład an ie zb iorow ych  petycji 
w  spraw ie p ow rotów  do południow o-w schodnich  rejonów  Polski. Od lat 
1958— 59 za in teresow an ie m ożliw ością  p ow rotów  spadło, a zdarzające się  póź­
n iej próby zorganizow ania ponow nej ak cji sk ładania podań przem ijały  pra­
w ie  bez echa.

W ażne dla nas m om enty zaw iera stosunek Ł em ków  do U TS-K . Od kilku 
lat n astępu je stopn iow y zanik działalności organ izacyjnej tow arzystw a w  śro­
dow iskach łem kow skich . K oła w iejsk ie  na Ziem iach Zachodnich w  w ięk­
szości u leg ły  sam olik w idacji, szereg  zarządów p ow iatow ych  przestało pra­
cow ać. S tan  ten  jest w yn ik iem  faktu, że podstaw ow a funkcja, jaką w  opinu  
Ł em ków  m iało  spełn ić U T S-K , tj. za ła tw ien ie  spraw  zw iązanych  z przesie­
d len iem , straciła  aktualność.

W arto podkreślić n iektóre aspekty działalności gospodarczej Ł em ków  
O czyw ista w y d a je  się  teza, że spraw dzianem  stopn ia  w rastania osiedleńca 
w  now e środow isko1, stab ilizacji jego  sytuacji życiow ej m oże być gospodaro­
w anie o charakterze perspektyw icznym  i ekonom iczne w iązan ie s ię  z nową 
ziem ią poprzez w kład  w łasn ej pracy i pieniądza. W d aw niejszych  latach 
w ysiłek  Ł em ków , w łożon y w  rekon stru kcję gospodarstw , w yrążał się  przede 
w szystk im  w kładem  osobistej pracy. W ostatn im  ok resie natom iast wzrósł 
w kład  środków  m aterialnych. Ł em kow ie napraw iają m ieszkania, kupują 
m eble, in w estują  w łasn e fundusze w  budow nictw o m ieszkalne i gospodarcze- 
M iernikiem  stab ilizacji m oże być rów n ież stosunek  do pożyczek państw owych  
udzielanych  m niejszości na rozw ój gospodarstw . W latach  1956—57, gdy 
udzielano pożyczek b ezzw rotnych, n ie w szystk ie  k red yty  zosta ły  wyczerpane: 
Ł em kow ie ob aw ia li się bow:iem w ów czas, że przyjm ując pożyczkę rezygnuj?  
tym  sam ym  z praw a w łasn ości w  górach. Często' u lega li rów n ież w pływom  
niek tórych  osób odradzających branie pożyczek. W latach  następnych ilość 
w n iosk ów  sta le  w zrastała i zapotrzebow anie znacznie przekroczyło ogóln i 
sum ę przeznaczonych k red ytów , co  jest o  ty le  zn am ien ne, że w  latach  1959—- 
60 Ł em k ow ie ob ow iązan i b y li uzu pełn iać pożyczki w łasn ym i funduszami 
(część k red ytów  należało bow iem  zw rócić).

Od 1960 r. zaznaczyło się  za in teresow an ie pożyczkam i zw rotn ym i dług0' 
term inow ym i. Od tej pory każdego roku, w  każdym  p ow iecie w p ływ a prze' 
c ię tn ie  po k ilk an aście w n iosk ów  o udzielen ie pożyczki tego rodzaju. Pow ta' 
rzają s ię  fak ty  zakupu przez Ł em ków  n ow ych  gospodarstw  oraz d ok u p yw an i 
gru n tów  z P ań stw ow ego  Funduszu Ziem i.

O statn ie lata  spow od ow ały  też zasadniczą zm ianę w  p ostaw ie Łemkó'v 
w obec spraw y uregulow ania w łasności. W ładze p ow iatow e w  M iędzyrzec^
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np. ok reś liły  rok 1961 jako przełom ow y pod tym  w zględem  n , p oniew aż pra­
w ie w szyscy  przesied leń cy  z łoży li k arty  p rzesied leńcze z w n iosk iem  o  za ła t­
w ien ie  spraw y rekom p en saty  za p ozostaw ione m ien ie . F akt to  bardzo w y ­
m owny, gdyż d la  tych  osób oznacza 'zerwanie z poczuciem  w łasn ości do< po­
zostaw ionej w  górach ziem i i u stab ilizow anie sią praw ne n a  Z iem iach Za- /

P ew n e  zn aczen ie dla oceny procesu stab ilizacji m ogą m ieć także fak ty  spo­
radycznych w praw dzie, n iem niej zdarzających s ię  pow rotów  Ł em ków  z  za­
granicy d o  P olsk i. Znane są przypadki reem igracji Łem ków , którzy w yw ęd ro-  
Wali za ocean w  ok resie  m ięd zyw ojen nym , a także ludzi, k tórzy w yjech a li 
do krajów  zachodnich po II w ojn ie  św iatow ej i  o sta tn io  w rócili. N iektórzy  
z n ich  osied li na Z iem iach  Zachodnich. Zdarza się  n aw et, że w racają na Z ie­
mie Z achodnie ci Ł em kow ie, k tórzy w yjech a li w  góry w  ciągu osta tn ich  k ilku  
lat i teraz żałują tego  kroku n . Są to  n iew ą tp liw ie  św iad ectw a  p rzem aw ia­
jące za tym , że duża część ludności łem k ow skiej traktuje pobyt sw ój na Z ie­
miach Zachodnich jako ostateczn ie u sta lony  i  n ie p rzew idu je w  tym  zakresie  
jakichś ipoważniejszych zm ian.

1. Ł e m k o w i e  „ u s  t a b i l i z o  w a  n ii” i  „ n i e u s t a b i l i z o w a n i ”

D otąd zajm ow ałem  się  p ew nym i ogó ln ym i zagadnieniam i procesu sta b ili­
zacji w  św ie tle  m ateria łów  pochodzących z różnych źródeł. W dalszym  ciągu  
°prę się  na an alizie  jed nostkow ych  zachow ań i w yp ow ied zi Ł em ków . Jako  
źródło podstaw ow e traktuje tutaj k ilkadziesiąt odpow iedzi na sp ecja ln y  k w e­
stionariusz (50) i  k ilk an aśc ie  szczegółow ych  w y w ia d ó w  (16) uzysk anych  w  róż­
nych w siach , źródłem  pom ocniczym  zaś są dwa pam iętn ik i Ł em ków  n ade­
słane na konkurs na P am ię tn ik  O sadnika Z ie m  O dzysk a n y ch  i znajdujące się  
W zbiorach In sty tu tu  Z achodniego.

Jak starałem  s ię  już w ykazać, w  ostatn io  m inionym  ok resie proces s ta ­
bilizacji rozw ija ł s ię  i  p ogłęb iał, a le  stw ierd zen ie  teg o  zjaw isk a  n ie  m oże  
Przesłaniać nam  faktu, że poza zasięgiem  om aw ianego procesu pozostaw ali 
W dalszym  ciągu  ci, którzy n ie  p otrafili dotąd s ię  zakorzenić i  źle czu li się  
fia now ym  m iejscu.

W dziejach każdej m igracji znana jest dobrze tendencja do grupow ania się , 
Przejawiana -zwykle przez m igrantów  pochodzących z jednego kraju  lub

11 Sprawozdanie Wydziału Spraw Wewnętrznych Prezydium PRN w Między­
rzeczu za 1961 r. (dokument udostępniony mi w  Prezydium WRN w Zielonej 
Córze).

12 Dotyczy to zarówno całych rodzin, jak pojedynczych osób, głównie spo­
śród młodej inteligencji, która uważa, że na Ziemiach Zachodnich łatwiej jest 
ły s k a ć  dobrą pracę. We wsi Stobno (pow. Trzcianka) zanotowano niedawno przy­
padek powrotu z  gór Łemka, który wobec faktu zajęcia jego gospodarstwa 
^  tej wsi już przez innego osadnika, zdecydował się odkupić je za gotówkę.

chodnich.

V. CZYNNIKI STABILIZACJI
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z tych  sam ych  stron . Tą drogą m igrant szuka na obcej ziem i oparcia wśród  
lu dzi posiadających  podobne jak on  zw yczaje, n aw yk i, k u lturę, język. Iden­
tyczną ten dencję w yk a zy w a li rów n ież na Ziem iach Zachodnich Łem kow ie. 
Tendencja ta często  spotyka s ię  z n egatyw n ą oceną lu dn ości sąsiedniej. Jak 
w ykazują w y w ia d y  z osadnikam i, fakt w ytw arzan ia  się  gdzien iegdzie w ięk ­
szych  czy m niejszych  skupień  łem k ow skich  byw a u jem nie ocen iany przez 
otoczen ie. Opinia jest zazw yczaj p rzychyln iejsza  dla Ł em ków  tam , gdzie znaj­
dują s ię  on i w  m ałej grupie. W zw iązku z  tym  nasuw a się  p ytan ie, czy sku­
pienia łem k ow skie w  n iek tórych  w siach  stanow ią  czynn ik  sprzyjający stabi­
lizacji?  Jak i w p ły w  w yw iera  w  tej dziedzinie stosunek  ogółu  ludności do 
Łem ków? Czy stabilizacja jest funkcją  in tegrow ania s ię  Ł em ków  z  ludnością  

'polską, narastania w zajem nych  kontaktów  i  w spółżycia? O dpow iedź na te 
pytania w ym aga jeszcze szczegółow ych  dociekań. Jak  w yk aza ły  badania w a­
runków  ekonom icznych i k u lturalnych , Ł em kow ie znajdują s ię  w  dosyć róż­
nej sy tu acji, odm ienna jest także dzisiaj struktura ich  zatrudnienia. Jedne 
rodziny posiadają p ełnorolne gospodarstw a, inne gospodarują na n iew ielk ich  
działkach. Znaczna część Ł em ków  zarobkuje poza gospodarstw em , m łodzież 
natom iast liczn ie  k szta łci się , zdobyw a zaw ody pozarolnicze, przechodzi do 
pracy w  m ieście. Jak i w p ływ  na stab ilizow an ie się  posiada sytuacja  ekono­
m iczna, w yk szta łcen ie  i  w iek?

Jak  w spom n iałem ,-stop ień  u stab ilizow ania  Ł em ków  jest jeszcze różny. Za­
gadnienie to zilustruję przykładam i dw óch pam iętn ikarzy, k tórzy n ad esła li 
sw e w spom n ien ia  na konkurs In stytu tu  Zachodniego.

P am iętn ik  p ierw szego  z  n ich , P iotra M .13, zam ieszk ałego  w  p ow iecie leg ­
n ick im  (woj. w rocław skie), obraca s ię  w ok ół h istorii i spraw  w si, w  której 
autor o sied lił się  w  1947 r. Na p od staw ie rozm ów  z w cześn iejszym i osadnikam 1 
p am iętn ikarz rekon stru uje przebieg osadnictw a w e w s i tuż po w yzw oleniu . 
P rzedstaw ia początkow e trudności, brak inw entarza, stan  zdew astow anych bu­
dynków . Stosunek  osadników  do przybyw ających  Ł em ków  b ył na początku 
n iep rzych ylny , ale antagonizm y trw a ły  krótko. „Z początku tych  ludzi uw a­
żano jakby b yli in nej rasy, narodu —  czytam y w  pam iętn iku  —  P o  pewnym  
czasie poznajom ili się  jedni z drugim i, zab rali s ię  w szyscy  w spóln ie do pracy, 
jeden przed drugim  się  n ie  le n ił i  w szyscy  porobili s ię  bogaczam i”. 'Autor 
op isu je n ajw ażn iejsze w ydarzenia  w  życiu  w si: społeczną k lasyfik ację  grun­
tów , pracę sp ółdzieln i produkcyjnej, przem iany październikow e. Sam  starał 
s ię  k szta łcić, ukończył k orespon dencyjn ie 8 k lasę i kurs dla k sięgow ych . Pod­
jął pracę jako k sięgow y  w  PGR. C eni sw ój zaw ód i zapatruje się  op tym isty­
czn ie na szanse popraw ienia w aru n k ów  życia. Jest ojcem  pięciorga dzieci 
urodzonych na Ziem iach Zachodnich. Na p ytan ie an k iety  sk ierow anej przez 
In sty tu t Z achodni do pam iętn ikarzy w  spraw ie p lanów  na przyszłość, od-

13 Pamiętnik osadnika nr ew. 28. Archiwum Zakładu Socjologicznego Instytutu 
Zachodniego w Poznaniu.
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powiada: „W dalszym  okresie życia chciałbym  m ieszkać w  P o lsce na Ziem iach  
O dzyskanych. Pracow ać chcą w  ob ecn ie zdobytym  zaw odzie k sięgow ego”. 
W ch w ili pisania w spom n ień  autor m iał 34 lata.

D ru gi p am iętn ik , n apisany przez A nastazję S. (w iek  48 lat), m atkę sied ­
m iorga dzieci, w  tym  czw oro urodzonych na Z iem iach  Zachodnich, m a zu­
pełn ie in ny ch arak ter H. A utorka całą u w agę k oncentruje w okół sw y ch  oso­
bistych  przeżyć, k tóre sk ładają s ię  na dram at życia jej i rodziny. Z p am ięt­
nika n ie dow iadujem y s ię  n iem al n iczego  o środow isku, w  k tórym  przebyw a, 
nie znam y n aw et n azw y w s i ,w  k tórej m ięsaka. B rak jest szerszego  tła  op i­
syw anych  w ydarzeń. Trudności m ieszkan iow e i m aterialne, częste  przepro­
w adzki w  p oszukiw aniu  lepszych  w aru nk ów , n ie  zm ien iające jednak poło­
żenia na lepsze, szyk an y  sąsiadów  —  oto sp raw y sk ładające s ię  na treść tego  
pam iętnika. „Jak m y cierpieli, to m y  tego  n ie  zap om nim y”, p isze autorka, 
a na p ytan ie an k ie ty  odpowiada: „Ja ch cia łabym  m ieszkać na daw nym  m iej­
scu w  sw ej rodzinnej w si, pow . N ow y Sącz, w oj. K raków , na sw ym  gospo­
darstw ie i nadal chcę pracow ać w  ro ln ic tw ie”.

O pierając s ię  na obserw acji konk retn ych , pojedynczych  osób, tak jak uka­
zują się  one w  św ie tle  w łasn ych , su b iek tyw n ych  w ypow ied zi i  jak je  w id zim y  
na tle  życia rodzinnego, zaw odow ego, sp ołeczn ego , w aru nk ów  m ieszk an io­
w ych  i gospodarczych oraz w  św ietle  ich w łasn ej działalności i  op in ii sąsia ­
dów, w yróżn ić m ożem y w śród Ł em ków  trzy g łów n e typy  p ostaw  i  trzy  za ­
sadnicze typy  ludzi. P ierw szy , to Ł em kow ie, k tórych  ok reślam  jako „usta­
b ilizow anych”, poniew aż p rzyzw ycza ili s ię  do n ow ego  środow iska, n ie żyw ią  
in tencji w yjazdu w  góry, snują p lan y gospodarcze na dalszą m etę  i  ch ętn ie  
sam i o  nich m ów ią. D ru gi typ, to  ci, k tórzy n ie  są zad ow olen i z  ob ecnych  
Warunków, fizyczn ie ob ecn i n a  zachodzie, m yślam i przebyw ają  n a  dawnym  
nńejscu i  zam ierzają prędzej czy później tam  w rócić —  Ł em k ow ie ^nieusta­
bilizow ani”. Trzeci typ  nie reprezentuje w  pow yższym  zakresie w yraźn ie  
określonej postaw y: n ie  m yśli już w y łączn ie  o  pow rocie, a le  n ie  trak tu je  
sw ej aktualnej sy tu acji jako ostateczn ie ustalonej; jest w  m iarę zadow olony, 
Uważnie ob serw u je, co  robią innii cz łon k ow ie grupy i  gotów  jest iich n aśla ­
dować. G dyby w ięk szość zm ieniła m iejsce zam ieszkania, b yć m oże podążył­
by za nią; p rzesta ł już być „n ieu stab ilizow an y”, a le  nie jest jeszcze w  pełni 
„u stab ilizow any” —  słow em , Ł em ko „stabilizu jący s ię ”.

W m ateriałach , jak ie posiadam  odnośnie do p ostaw y 68 Ł em ków , podział 
liczbow y przedstaw ia się  następująco: u stab ilizow ani —  30, stab ilizu jący  s ię

18, n ieu stab ilizow an i —  20.
Stabilizacja Ł em ków  na Ziem iach Zachodnich dokonuje się  przy działaniu  

różnych czynników . Z apew ne, w ażną ro lę od gryw a w  in dyw id u aln ych  przy­
padkach m om ent psych ologiczn y , tzn. cech y  osobow ości danej jednostki. C e­
lem dalszej an alizy  n ie  jest jednak u w yp u k len ie  aspektu  p sych ologiczn ego,

14 Pamiętnik osadnika nr ew. 43, jw.

6 P rzeg ląd  Zachodni _  -
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lecz  w yjaśn ien ie , jak ie czyn n ik i i  cech y społeczno-dem ograficzne w pływ ają  
na proces stabilizacji.

O gólna ch arak terystyk a przedw ojennej Ł em kow szczyzny jako obszaru za­
cofanego, n iżej rozw in iętego  od szeregu  in nych  reg ion ów  P olsk i, n ie  powinna  
przesłan iać faktu, że w  obręb ie sam ego  terytorium  łem k ow sk iego  panow ały  
dość g łęb ok ie różnice ekonom iczne i  k u ltu ra ln e m iędzy p oszczególnym i sub­
region am i i  w siam i. Jedne w sie  p osiadały  szkołę, cerk iew , położone b y ły  przy  
trakcie, b liżej m iasteczka czy sta cji ko lejow ej, in n e , położone z  dala, w śród  
gór, ży ły  znacznie p rym ityw n iej. Z kolei m iędzy ludnością zaznaczały się  
różnice społeczne, w ynikające z  istn iejącego  rozw arstw ien ia  i pokaźnej liczby  
skrajnej b ied oty  w iejsk iej.

O kazuje się , że  czynn ik  starego  środow iska i różnica pochodzenia społecz­
n ego  w p ły w a  w  ok reślonym  stopn iu  n a  proces teraźn iejszej stabilizacji). Te 
zależności m ożna ukazać jed yn ie  na p od staw ie szczegó łow ego  zbadania daw­
n ego  środow iska i pozycji społeczno-gospodarczej w ybranych  jednostek  oraz 
w y św ietlen ia  ich  dzisiejszych  postaw . W ten  sposób przebadano 36 osób.

P rzyjm u ję poniżej dwa zasadnicze typy  środow iska w iejsk iego , z którego  
pochodzą Ł em kow ie:

a) m ała, uboga w ieś, położona z  dala od  dróg, bez in sty tu cji w iejsk ich , 
takich, jak szkoła , cerk iew  i  in .,

b) duża w ieś , zam ożniejsza, będąca siedzibą n iek tórych  in sty tu cji.

P ow yższa  tabelka ilu stru je dość w yraźn ie  —  m im o rozdrobnienia liczb  
kilka in teresujących  zależności. Proces stab ilizow an ia  silę na zachodzie jest 
w  pew nej m ierze funkcją pochodzenia środow isk ow ego i sy tu acji sp o łeczn o-  
gospodarczej na starym  m iejscu. U stabilizow an e w zg lęd n ie  sk łonn e do usta-

2. R ó ż n i c e  s t a r e g o  ś r o d o w i s k a

T A B E L A  I

Miejsce pochodzenia Ogółem 
36 osób

Ustabilizo- Stabilizu- Nieustabi- 
wani jący się lizowani

14 osób 12 osób 10 osób

a) mała wieś
b) duża wieś

23
13

11
3

10
2

2
8

Pozycja zajmowana w miejscu po­
chodzenia 

Gospodarstwo Pozycja
społeczna

duże
średnie
małe

wysoka
średnia
niska

7
16
13

6
7

2
6
4

4
4
2

Przegląd Zachodni, nr 6, 1966 Instytut Zachodni



Stabilizacja Łemków na ZZ 305

bilizow ania się  są przede w szystk im  osoby pochodzące z m ałych , zacofanych  
w iosek  i  posiadające daw niej m ałe lub  śred nie gospodarstw a, co  w iązało  s ię  
na ogół z  zajm ow aniem  n iew ysok iej pozycji sp ołeczn ej w  grupie. B adania w y ­
kazują, że im niższa była pozycja społeczna Łem ka i jego  rodziny na starym  
m iejscu i  im w ięk szy  p rym ityw izm  życia i środow iska (a zatem  im  w yraźn iej  
zaznaczają się  pod tym  w zg lęd em  różnice m iędzy w aru nk am i bytow ania w  gó­
rach i  na Z iem iach Zachodnich na korzyść tych  ostatn ich), tym  ła tw iej prze­
biega proces stabilizow ania  s ię  na zachodzie.

Z k o lei lu d zie  n ieu stabilizow an i pochodzą w  w ięk szości z dużych, sto su n ­
kowo bardziej rozw in iętych  w si i rekrutują  s ię  spośród k a tegorii zam ożniej­
szych lub (rzadziej) średnich  gospodarzy, w  drobnej ty lk o  części z  b iedoty . 
W ydaje się, że im  w yższa była n iegd yś na tle  ca łej grupy sytuacja  społeczna  
i zam ożność poszczególnych  Ł em ków , tym  częściej lu d zi tych  cech uje obecn ie  
brak ustabilizow ania.

Jak w id ać z  tabelk i, zależności ite są w yraźne, ale n ie stan ow ią  reguły. 
Spotykam y bow iem  Ł em k ów  u stab ilizow anych, pochodzących z dużych, bar­
dziej rozw in iętych  w s i i z  dużych gospodarstw , a także Ł em ków  n ie  u sta ­
b ilizow anych, k tórzy  p rzyb y li z m ałych , p rym ityw n ych  o s ied li i p osiadali 
niegdyś karłow ate gospodarstw a. Takie w yp ad k i n otu jem y w ów czas, gdy  
czynnik i starego środow iska przestają od gryw ać ro lę  w  bezpośredniej kon­
frontacji z  elem entam i n ow ej sy tu acji i n o w eg o  środow iska.

3. R ó ż i n i c e  n o w e g o  ś r o d o w i s k a

Obok w aru nk ów  życia w  d aw n ym  m iejscu  (i w yobrażeń  d zisiejszych  o  tych  
Warunkach), czynnik iem  o istotn ym  znaczen iu  w  procesie stab ilizacji jest ak­
tualna sytuacja  na now ym  m iejscu. Chęć pozostania na Ziem iach Zachodnich, 
zadow olenie z obecnego położenia pozostaje w  zw iązku  z  w ielk ośc ią  zajm ow a­
nego gospodarstw a (u ro ln ik ów ), z  w yk on yw an ym  zajęciem  i typem  zam iesz­
k iw anego osied la .

T A B E L A  II

Ustabilizo- Stabilizu- Nieustabi- 
Łemkowie posiadający Ogółem wani jący się Iizowani

________  gospodarstwo: ____56osób 21 osób i 6 osób _  19 osób _

rolne średnie lub duże 18 11 5 2
„ drobne (2 -5 ,9  ha) 22 5 8 9

rzemieślnicze lub robotnicze (niżej
2 ha) 16 5 3 8

Stopień  ustab ilizow ania w zrasta  z  w ie lk o śc ią  posiadanego gospodarstw a  
rolnego. Posiadacze w ięk szych  gospodarstw  w yrażają  w ięk sze  zad ow olen ie  
z obecnych w arunków  n iż  w łaśc ic ie le  m n iejszych  gospodarstw . C zęściej do­
strzegają racje sk łaniające ich d o  pozostania na m iejscu. N atom iast w  grupie
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posiadaczy gospodarstw  rzem ieśln iczych  i robotniczych połow ą ludzi należy  
zaliczyć do n ieustabilizow anych . W ynika z tego, że praca zarobkowa poza gos­
podarstw em  jest n iżej ceniona n iż posiadanie pełnorolnego gospodarstw a. Pra­
ca zarobkow a należy jednak, ogó ln ie  biorąc, do czyn n ik ów  w yd atn ie  w p ły­
w ających  na stabilizację: zad ow olen ie  i chęć pozostania na m iejscu  deklarują  
najw yraźniej ci rolnicy , k tórzy m ają gospodarstw a rolne i poza tym  dodat­
kow o zarobkują, a także osoby posiadające gospodarstw a rzem ieśln icze i przy­
noszące do domu w ysok ie  zarobki.

N ajw yższy  stopień  ustab ilizow ania  w ykazują jednak osoby w ykonujące  
w yuczon y zaw ód pracow nika um ysłow ego.

Jak działa czynnik pracy zaw odow ej pokazuje poniższa tabelka.

T A B E L A  III

Zawód Ogółem 
68 osób

Ustabilizo­
wani 

30 osób

Stabilizu­
jący się 
18 osób

Nieustabi­
lizowani 
20 osób

Pracownik umysł.* 12 9 2 1
Rolnik indyw.** 31 11 10 10
Rolnik indyw. zarobkujący dodat­

kowo 12 5 4 3
Pracownik fizyczny z dodatkowym 

źródłem utrzymania w gospodar­
stwie ■ 13 5 2 6

* N au czycie le , ks ięgow i, in żyn ierow ie  itp.
** W  tym  rów n ież  n ie p racu jący  zaw odow o w łaścic ie le  gospodarstw  rzem ieśln iczych  lub 

robotn iczych . I

Grupa pracow ników  um ysłow ych  składa s ię  w  3/4 z  osób u s t a b i l i z o w a n y c h -  

Zaw ody w ym agające w yk szta łcen ia  dają zatem  Łem kom  zadow olen ie, przy­
czyniają  s ię  do aw ansu  społecznego. Pokaźną część Ł em ków  ustabilizow anych  
w id zim y w śród  ro ln ików  in dyw id u aln ych  zarobkujących dodatkow o poza gos­
podarstw em , n ieco  m niejszą w  grupie rolników  utrzym ujących  się  w yłącznie  
z  gospodarstw a, najm niejszą w śród pracow ników  fizyczn ych  żyjących  głów ­
n ie z  pracy zarobkow ej, a le  czerpiących dodatkow e środki z  gospodarstw a.

Z punktu  w idzen ia  rodzaju osied la , w  jakim  Ł em kow ie m ieszkają, okazuje 
się , że bardziej stab ilizu jąco  działa m iasto  niż w ieś. Co praw da, liczba prze­
badanych Ł em ków  zam ieszkałych  w  m ieśc ie  jest n iew ie lk a , ale za to postawy  
ich są n iem al identyczne.

T A B E L A  IV

Miejsce zamieszkania Ogółem 
68 osób

Ustabilizo­
wani 

30 osób

Stabilizu­
jący się 
18 osób

Nieustabi­
lizowani 
20 osób

Miasto
Wieś 60

7
23 18

1
19
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Różnica m iędzy m iastem  a w sią  na korzyść m iasta jako czynnika stab ilizu ­
jącego w ynika  n ie ty lko z w ięk szej atrak cyjności środow iska k u lturaln ego  
i m ateria lnego , czy  zadow olenia płynącego' z w yk on yw an ej tam  pracy, lecz  
'także z pew nych  odrębności w  panujących tu i tam  stosunkach  sp ołeczn ych , 
w iększej anonim ow ości środow iska m iejsk iego, w  którym  rzadziej dochodzi 
do zadrażnień na tle  etnicznym .

4. A k t u a l n e  s t o s u n k i  s p o ł e c z n e

Z punktu w idzenia liczebności, czy —  m ów iąc śc iślej —  w ie lk o śc i w  porów ­
naniu z otoczen iem  p olsk im , Ł em kow ie zam ieszkują ob ecn ie w  różnego ro ­
dzaju ugrupow aniach. M ieszkają w  skupien iach  liczących  po k ilk adziesiąt ro ­
dzin, w  drobnych rozproszonych grupkach w e w siach  oraz pojedynczym i ro­
dzinam i w  m iastach . Czy stab ilizow an ie się Ł em ków  w  konk retn ych  m iejsco­
w ościach pozostaje w jakim ś zw iązku  z w ielk ośc ią  grupy?

T A B E L A  V

Wielkość zgrupowania Ogółem 
66 osób

Ustabilizo­
wani 

29 osób

Stabilizu­
jący się 
18 osób

Nieustabi­
lizowani 
19 osób

Mieszkają w:
skupieniach 34 13 11 10
małymi, rozproszonymi grupami we

wsiach 24 9 7 8
pojedynczymi rodzinami w miastach 8 7 - 1

N ajbardziej u stab ilizow ani są Ł em kow ie m ieszkający pojedyn czym i ro­
dzinam i w  m iastach. N atom iast nic n ie w skazuje, by Ł em kow ie żyjący  w  sk u ­
pieniach b y li bardziej u stab ilizow ani niż osoby m ieszkające rozproszonym i 
grupkam i w e  w siach. To osta tn ie  stw ierd zen ie  m oże w yd aw ać s ię  zaskakujące: 
należałoby m niem ać, że w  sytuacji, gdy p ew n a część Ł em ków  już się  usta­
bilizow ała , a inna pozostaje jeszcze n ieu stab ilizow an a , skupienia łem k ow skie, 
jako czynnik stab ilizu jący  w in n y  przew ażać nad grupam i rozproszonym i.

Z agadnienie to w ym aga  szczegó łow ego  om ów ien ia . W ok resie początkow ym , 
przed k ilkunastu  lub przed k ilk u  laty , gdy p ew nej liczb ie rozproszonych ro­
dzin łem kow skich  udało s ię  drogą zm iany m iejsca zam ieszkania, zam iany  
gospodarstw  itp., u tw orzyć w  jakiejś m iejscow ości skupien ie, fakt zn a lezie­
nia się  w  liczn iejszym  otoczeniu  „sw oich” popraw iał sam opoczucie przesied­
leńców  i często b ył p unktem  w yjśc ia  ak tyw n ości gospodarczej. Jak  w y k a ­
sują n ajn ow sze badania, zam ieszkanie w  skupieniu  łem k ow skim  nie jest jed ­
nak w ystarczającym  w arunkiem  pełnego u stab ilizow ania  s ię . W skupieniu  
traktow anym  jako „samo w  sob ie”, w  od erw an iu  od otaczającej zbiorowości,.
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spotykają się  dw ie do p ew n ego  stopnia p rzeciw staw n e —  tendencje: pierwsza, 
to -malenie, czy n aw et —  w  w yjątk ow o sprzyjających  okolicznościach  —  zan i­
k an ie  poczucia zagrożenia w artości grupow ych; ten  m om ent działa stab ilizu ­
jąco, bow iem  Łem ko, który znalazł się  w  skupien iu , pragnie nadal pozostać 
razem  z  grupą. D ruga tendencja zarysow ująca isię w  skupien iu  działa n ieko­
rzystn ie  na p roces stab ilizacji. Jest nią sk łonność d o  u trzym yw an ia  częstych, 
W zajemnych k ontaktów , podtrzym ujących  n osta lg ię za starą ojczyzną górską, 
do p ielęgn ow an ia  u kształtow anych  w  grupie postaw  i opinii; to w ięk szy  tra­
dycjonalizm  poglądów , zw yczajów  i potrzeb, ła tw iej zachow ujących  się w  licz­
nej, jednorodnej grupie.

W ydaje się, że przew aża tendencja  p ierw sza , zw łaszcza, gdy spotyka się  
z  innym i czynnikam i w p ływ ającym i stabilizująco na Ł em ków . W skupien iu  
traktow anym  sam oistn ie dom inuje sk łonność do stab ilizow an ia  s ię  i  norm alizo­
wania w arunków  życiow ych. P rzem aw ia za tym  fakt, że z dużych skupień  
Ł em k ow ie w yjeżd ża li w  góry tylko* sporadycznie.

D la w yjaśn ien ia  problem u n ie  w ystarcza  rozpatryw anie sk up ien ia  w  oder­
w aniu  od  szerszej zbiorow ości. Skupienia  łem k ow skie stanow ią  bow iem  zw yk le  
ty lk o  fragm ent zb iorow ości danego osied la . B ez analizy  k ontaktów  om aw ianej 
grupy ze  środow isk iem  polskim  i stosunku  otoczenia d o  Ł em ków , tak jak oni 
sam i oceniają tę k w estię , n ie zdołam y w yjaśn ić in teresującej nas tu spraw y, 
m. in. n ie  potrafim y od pow iedzieć na p ytan ie, d laczego w  dw óch skupieniach, 
oznaczonych u m ow nie literam i Z i Y, stosun ek  liczb ow y ustabilizow anych  
i n ieu stab ilizow an ych  jest tak n ierów ny.

P rzyk ład  skupienia Z przem aw ia za tezą, którą przedstaw iłem  u p rz e d n io , 
że w ięk sze  zgrup ow anie w łasn ej ludności sprzyja stab ilizacji Ł em ków . P rzy­
kład sk up ien ia  Y  św iadczy, że mogą pod tym  w zględem  działać czynn ik i za­
kłócające. Z b liższej an alizy  stosun k ów  środow iskow ych  i  op in ii w yrażanych  
na iten tem at przez Ł em ków  w ynika , że czynn ik iem  ham ującym  stabilizację  
byw a postaw a otoczenia. J eże li stosun ek  w spółm ieszkańców  d o  Ł em ków  prze­
byw ających  w  skupien iu  jest p ozytyw n y , życzliw y  lub przynajm niej obojętny, 
od setek  Ł em ków  u stab ilizow anych  jest w ysok i. Jeżeli stosunek  ten jest k ry­
tyczny, w zg lęd n ie tak odczuw ają go  Ł em kow ie, odsetek ustabilizow anych  
m aleje. | j

O gólnie biorąc, postaw a otoczen ia  w obec Ł em ków  zależy od  w ielk ośc i sk u ­
pienia. Opinia zw yk le  spogląda m ało  przychylnym  okiem  na p o w ię k sz a n ie

T A B E L A  VI

Ustabilizowani Stabilizujący 
się 

5 osób

Nieustabilizo­
wani 

5 osób
Skupienia Ogółem 

17 osób 7 osób

Z
Y 9

8 5
2 4

2
3
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się  środow iska łem k ow sk iego  w  danej m iejscow ości. 'Ale im  w ięk sze skupien ie, 
tym  poczucie w artości grupow ej i pew ności jest w śród  Ł em ków  m ocniejsze
i tym  m niej u w agi p ośw ięcają  w ów czas p ostaw ie otoczenia. P rzec iętn ie jed ­
nak skupienia łem k ow skie obejm ują oikcło 20— 30°/o ogó łu  m ieszkań ców  danej 
m iejscow ości (sporadycznie trafiają s ię  w ięk sze, obejm ujące ponad p ołow ę lu d ­
ności). O dsetek Ł em ków  n ie jest w ięc tam  d ostateczn ie w y so k i i jeszcze n ie  
m oże w p ły w a ć 'decydująco na stabilizację, n atom iast p ostaw a -otoczenia byw a  
w  takich przypadkach już n egatyw n a i  neutralizuje stab ilizu jące od d zia ływ a­
n ie  skupien ia . Tym  n ależy tłum aczyć, że średnia liczba ustab ilizow anych  Ł em ­
k ów  w  skupien iach  jest podobna do średniej w  grupach bardziej rozproszo­
nych .

D otychczasow e w n iosk i zdają się sugerow ać, że stosu n ek  otoczenia do Ł em ­
k ów  uzależn iony jest w yłączn ie od  w ielk ośc i skupien ia . W rzeczyw istości dzia­
łają tu rów n ież in n e  czynnik i. S tosunek ten  zależy w  pow ażnym  stopniu  od sa ­
m ego otoczenia i jego stru k tu ry , od  sk ładu  i  poziom u k u ltu ra ln ego  zb ioro­
w ości w spółżyjącej z  Łem kam i.

Pom ijając różnice m iędzy stosunkam i sp ołeczn ym i w  m ieście i na w si, k tóre  
na ca łokształt stab ilizacji n ie m ogą m ieć zasadniczego w pływ u , gdyż zd ecy­
dowana w ięk szość Ł em ków  m ieszka na w si, istotne zn aczen ie  ma pochodze­
n ie reg ion alne lu dności w spółżyjącej z Łem kam i. S tosunek otoczen ia  do Ł em ­
k ów  zależy w  dużej miertze od  tego, czy  w  danej m iejscow ości m ieszkają —
i  w  jakiej liczb ie —  repatrianci z region ów  p ołudniow o-w schodnich . Ta grupa  
bow iem  przeniosła bezk rytyczn ie na Ł em ków  sw ój n eg a ty w n y  stosunek  do na­
cjon alistów  ukraińskich  ze w schodu  i  do dzisiaj n iektórzy starsi repatrianci 
posługują s ię  stereo typ em  „U kraińca-banderow ca” w ytw orzon ym  w  latach  
bolesnych przeżyć, a le  zu p ełn ie  n ieak tu aln ym  w  n ow ych  w arunkach. W m iej­
scow ościach  zam ieszk ałych  przez liczną grupę repatriantów  z  b y łego  w o je ­
w ództw a lw ow sk iego , stan isław ow sk iego  lub tarn opolsk iego Ł em k ow ie skarżą  
się  czasem  na brak życzliw ej atm osfery. W p ierw szych  la tach  stosu n k i sp o­
łeczne układały  s ię  tam  an tagon istyczn ie , przy  czym  czynn ik iem  częściowo' ła ­
godzącym  i neutralizującym  p ostaw ę otoczenia b y ły  n iek tóre grupy osied leń cze  
z P olsk i środkow ej, np. osadnicy z W ielkopolsk i, pozbaw ieni uprzedzeń w obec  
m niejszości ukraińskiej.

C zynnik pochodzenia reg ion a ln ego  lu dności w p ływ a  n ie  ty lk o  na sta b ili­
zację Ł em ków  m ieszkających  w  licznych  zw artych  grupach, lecz także na tych , 
którzy przebyw ają w e w siach  w  grupach drobnych, rozproszonych. W m iejsco­
w ościach  zam ieszkałych  przez m ałą liczb ę rodzin  łem kow skich  opinia o tocze­
n ia  jest zw yk le  życzliw sza n iż w  rejonie w ięk szego  skupien ia . Z azw yczaj ży w ­
sze i b liższe są też tutaj k on tak ty  m iędzy Ł em kam i a resztą ludności. A le
i  dla tych  w si w yróżn ić m ożna dwa typ y  zbiorow ości: z grupą repatriantów  
p ołudniow o-w schodnich  i  b ez tej k ategorii ludności. S tosunek  otoczen ia  w  
zbiorow ościach typu  drugiego jest przez Ł em k ów  ocen iany znacznie lep iej 
n iż w  zbiorow ościach  typu p ierw szego.
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Ł em k ow ie n iezw yk le  s iln ie  reagują na p ostaw ę otoczenia w obec siebie. Do 
niedaw na sk łonn i b yli w  ogóle utożsam iać n iechęć jednostek  lub jednej grupy 
regionalnej z  postaw ą całej zbiorow ości. Taki zb iorow y stereotyp , w ytw orzony  
pod w p ływ em  n egatyw n ej ocen y  zachow ania jednostek  i  rozszerzony na ogół, 
długo u trzym yw ał s ię  w  w yobrażeniach  Ł em ków . Ó w stereotyp  p r z e ł a m y w a ł  

się  pod w p ływ em  dośw iadczeń w spółżycia. Ł em kow ie w  w ięk szości w idzą  
obecn ie w yraźn ie  różnice w  ustosunkow aniu  s ię  do nich różnych grup ludności
i jednostek. N iem niej są w rażliw i na negatyw n ą op in ię i antagonistyczną po- 
staAvę. N aw et zw yk łe k rytyczne czy n iechętn e u w agi w ypow iedzian e pod ich 
adresem  przez któregoś z sąsiadów  sk łonn i są  in terpretow ać bardzo szeroko. 
W rażliw ość ta w yraża się m. in. w  zw iązku, jaki zachodzi m ięd zy  subiektyw ną  
oceną stosunku  ludności i częstotliw ością  kontaktów  polsko-łem kow skich , a  po­
czuciem  stab ilizacji Łem ków .

W śród Łem ków , którzy p ozy tyw n ie  oceniają p ostaw ę ludności w obec siebie  
lub którzy dostrzegają w  stosunku  otoczenia obok reakcji n egatyw n ych  także 

reakcje p ozytyw n e, w idzim y w ięcej osób u stab ilizow anych, natom iast Łem ko­
w ie  dostrzegający w okół jed ynie brak życzliw ości należą do' grupy n ieu sta ­
b ilizow anych. Ci ostatn i m ają w ięcej n egatyw n ych  w yobrażeń  stereotypow ych
o zachow aniu  i op in ii otoczenia, u stab ilizow an i natom iast sk łonn i są raczej 
generalizow ać oceny dodatnie. W śród Ł em ków  ustabilizow anych spotykam y  
osoby, które utrzym ują, że obok p rzejaw ów  n iechęci sp otyk ały  się  ze strony  
otoczenia rów nież z ob jaw am i szczególnej życzliw ości i  pom ocy, natom iast 
Ł em kow ie n ieu stab ilizow an i w spom inają raczej o przejaw ach n iech ęci lub  
antagonizm u i n ie przytaczają faktów  św iadczących  o  przychylności środo­
w iska. Ł em kow ie u stab ilizow ani i  stab ilizu jący  s ię  posiadają szersze kon­
takty z innym i osadnikam i n iż Ł em kow ie n ieu stabilizow an i. Częściej w yznają

T A B E L A  VII

Mają kontakty z Polakami: Ogółem 
66 osób

Ustabilizo­
wani 

29 osób

Stabilizu­
jący się 
18 osób

Nieustabili­
zowani 

19 osób

częste 44 27 12 5
rzadkie 21 2 6 13
żadnych 1 - 1

Utrzymują następujące kontakty 
z Polakami:

wzajemne odwiedziny 49 27 16 6
udział w uroczystościach rodzinnych 36 18 13 5
współpraca i pomoc sąsiedzka 35 15 10 10
zawodowe 36 17 9 10

Mówią, że mają wśród Polaków przy­
jaciół lub dobrych sąsiadów 38 23 11 4
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też, że posiadają w śród  P o lak ów  „przyjaciół” i  „bardzo dobrych sąsiad ów ”. 
Różnica m iędzy Ł em kam i u stab ilizow anym i i  n ieu stab ilizow an ym i polega na 
częstotliw ości i typ ie k ontaktów . Ci p ierw si utrzym ują w ięcej stosunków  oso­
b istych, tow arzyskich, drudzy ograniczają s ię  raczej do k ontaktów  typu rze­
czow ego —  w  zakładach pracy, sąsied ztw o itp. (patrz tabela VII).

K ontakty częste , zw łaszcza te o  charakterze tow arzysk im  będące w yn ik iem  
norm alizujących się  stosun k ów  społecznych , m ożna trak tow ać jako czynn ik  
stab ilizu jący , dzięki n im  bow iem  um acniają się  w ięz i Ł em ków  z n ow ym  śro­
dow iskiem . N ależy  rów n ież podkreślić znaczen ie in nych  kontaktów : zaw odo­
w ych , sąsiedzkich  itd. W praw dzie trudno u ch w ycić „ sta tystyczn ie” ro lę tego  
czynnika w  stab ilizacji, n ie  u lega jednak w ątp liw ości, że w p ływ a on  na w za­
jem ne poznanie s ię , stopn iow e p rzezw yciężanie daw niejszej izolacji i u prze­
dzeń oraz przyczynia s ię  do popraw y sam opoczucia Łem ków . R ozszerzające się  
kontakty Ł em ków  :z otoczen iem  prowadzą do sytuacji, w  której będą on i spo­
łecznie rów n ie s iln ie  zw iązan i z now ym  środow iskiem , jak k iedyś złączeni b yli 
ze środow isk iem  starym .

5. W i e k  i w y k s z t a ł c e n i e

C zynnikiem  odgryw ającym  pow ażną rolę w  procesie stabilizacji Ł em ków  
na Z iem iach Zachodnich jest w iek  i zw iązany z nim  na ogół poziom  w y k sz ta ł­
cenia. Poniższa tabelka w ykazuje, iż stab ilizow an ie silę przebiega różnie w  posz­
czególnych generacjach i grupach w yodrębnianych  na p odstaw ie posiadanego  
W ykształcenia.

T A B E L A  VIII

Wiek

2 0 -3 0  lat 
30-45  lat

powyżej 45 lat 
Wykształcenie:
żadne lub 1 —2 klas szkoły podstawo 
wej
3 —5 klas szkoły podstawowej
6 —7 » » •>
wyższe niż 7 klas

Ogółem 
68 osób

Ustabilizo- Stabilizu- Nieustabili- 
wani jący się zowani

30 osób 18 osób 20 osób

14 11 2 1
30 12 9 9

24 7 7 10

7 - 1 6  
38 15 12 11
11 6 3 2
12 9 2 1

N ajbardziej u stab ilizow an i są  ludzie m łod si i posiadający w yk szta łcen ie  
W zak resie szkoły  podstaw ow ej lub w yższe. N ajw ięcej n ieu stabilizow an ych  
w idzim y w  grupie osób n ajstarszych  i  posiadających najn iższe w yk szta łcen ie  
w zględn ie żadne.
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P ragn ien ie pow rotu  i trudności stab ilizacji życiow ej w ystęp u ją  w śród n ie ­
k tórych  rodzin i  starszych  osób nader s iln ie , zw łaszcza w ted y , gdy przyczyny  
tego tk w ią  w  sferze psychopatii. W ym ien ię tu: rodziny, k tóre cechuje szcze­
gólna trudność dostosow yw ania siię ido now ego, obcego  środowiska; rodziny, 
które posiadają s iln e  urazy ;na tle poczucia w yższości okazyw anej przez ilnne 
grupy ludności, zw łaszcza n iechęci objaw ianej przez n iektóre grupy repatrian­
tów; n iek tóre osoby i rodziny n ależące dawniej ido stosun k ow o zam ożnych i p o­
siadające w  rodzinnej w si górskiej w ysoką p ozycję społeczną, k tórej n ie  odzy­
sk a ły  ani w  obrębie grupy, ani na teren ie nowej [miejscowości; spotykane  
sporadycznie rodziny prześladow ane przez w ypadki losow e.

O gólnie biorąc, w  grupie w iek u  pow yżej 45 lat w id zim y dużo ludzi, którzy  
do tej pory jeszcze w  pełn i s ię  n ie ustabilizow ali. N atom iast w śród m łodzieży  
procesy stab ilizacyjne przebiegają inaczej; im  niższa grupa w ieku, tym  w ięcej 
jednostek  ustabilizow anych. O czyw iście, m łodzi ch ętn ie  opuszczają, czy opuś­
c i łb y , sw oją  obecną m iejscow ość i  z  zapałem  „w yruszają w  św ia t”, gdy w ią ­
że się  z  tym  p erspektyw a aw ansu, a le  asp iracji życiow ych  i nadziei na aw ans  
nie łączą z w yjazdem  w  góry. O dw iedzają sw oje  rodzinne stron y  ty lk o  w  cha­
rakterze turystów . M łodzież zdaje sobie spraw ę, że  uzyskała, w zględn ie ma 
szanse uzyskać aw ans na Z iem iach Zachodnich, w  w iększości zadow olona jest 
z życia i cechuje ją postaw a optym istyczna.

A naliza, którą przedstaw iłem , m a na celu  w yk rycie  n iek tórych  m om entów  
tow arzyszących  procesow i stab ilizacji Ł em ków  na Z iem iach Zachodnich i  pod­
jęc ie  próby w yjaśn ien ia , d laczego w  obrębie jednej grupy etn icznej aktualny  
„stan u stab ilizow ania” przedstaw ia s ię  nierówno.

K onkluzja jednoznaczna, w skazująca na jakiś jeden, decydujący czynnik, 
jest trudna, a w ła śc iw ie  n iem ożliw a. P orów nanie przeprow adzone m iędzy  
Ł em kam i „u stab ilizow anym i”, „stabilizu jącym i s ię” i  „n ieu stabilizow an ym i’' 
prow adzi do w n iosk u , że w  grę w chodzi ca ły  zespół w arunków , k tóre w spół- 
w yznaczają proces stabilizacji, oddziałując przyśpieszająco lub oipóźniająco 
na jego  przebieg i tempo. D opiero rozpatrzenie kom pleksu  różnych czynn i­
ków  zblilża n a s  do w yjaśn ien ia  m echanizm u /procesu stabilizacji.

P iszę  przezornie „zbliża” a n ie  d efin ityw n ie  „w yjaśn ia”, p oniew aż w ym aga  
tego  niezbędna ostrożność p odyk tow an a faktem , że jed ynie n iew ie lk a  liczba  
Ł em ków  została  przebadana i że om ów ione w  tym  artyk ule czynn ik i s p o ł e c z n e

i dem ograficzne n ie  zaw sze w ystarczają dla w yjaśnienia  stab ilizacji Łem ków  
w  każdym  indyw id ualnym  przypadku. Na stab ilizow an ie s ię  poszczególnych  
jednostek  od działu je w ie le  różnych s ił i okoliczności, w  tym  także m om enty  
z ich b iografii osob istej, co n ie było  przedm iotem  badań. Z apew ne określony  
w p ły w  w yw ierają  także i  in ne m om enty (o charakterze społecznym , ekono-

6. K o n k l u z j e
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m icznym , politycznym  ozy p sy ch o lo g iczn y m )15, k tórych  nie znam y, ale k tórych  
istn ien ia  i działania m ożem y s ię  d om yślać, w idząc, jak n iem al każda u ch w y­
cona praw idłow ość i zależność posiada sw oje w yją tk i i odchylenia.

W pływ  zanalizow anych  pow yżej czynn ik ów  sp ołecznych  i dem ograficz­
nych na stabilizację zależy od  tego, czy  w ystęp u ją  one łącznie czy  oddzieln ie  
a przede w szystk im  w  jakich w ystęp u ją  kom binacjach. N ie  m ożna na tym  
m iejscu  ułożyć, czy  przew idzieć w szystk ich  praw dopodobnych kom binacji
i w ariantów . N ie jest to m ożliw e ani sensow n e ze w zględu  na ilość w arian ­
tów  tego  rodzaju, a także d latego, że n aw et dw ie jednakow e kom binacje n ie  
m uszą zaw sze dać jednakow ego w yniku : siła oddziaływ ania  danego czynnika  
zależy od konkretnej sy tu acji i sp ecy fik i środow iska.

W yciągając w n iosk i z rozw ażań  dotychczasow ych m ożna uznać jako w a ­
runki szczególn ie sprzyjające stabilizacji Ł em ków  na zachodzie kraju:

a) pochodzenie z m ałej, p rym ityw n ej w si górskiej,
b) pochodzenie z  k arłow atego  gospodarstw a w  górach,
c) posiadanie na zachodzie gospodarstw a średniego lub dużego,
d) w yk on yw an ie zaw odu pracow nika u m ysłow ego,
e) zam ieszk iw anie w  m ieście,
f) przebyw anie w  dużym  skupien iu  w łasnej ludności, w  zb iorow ości bez  

repatriantów  z reg ion ów  południow o-w schodnich ,
g) p rzebyw anie w  zbiorow ości uw ażającej i ustosunkow ującej się  do Łem ­

ków  jako do „Ł em ków ” (a n ie  „U kraińców ”),
b) u trzym yw an ie liczn ych  kontaktów7 tow arzysk ich  z ludnością polską, 
i) w iek  do 30 lat,
j) w yk szta łcen ie  w  zakresie szkoły podstaw ow ej lub w yższe, 
k) ukończenie szk o ły  na Ziem iach Zachodnich.

C zynniki w pływ ające ham ująco na stab ilizację są następujące 16:
1) pochodzen ie z dużej, bardziej rozw iniętej w si górskiej, 
ł) pochodzenie z dużego gospodarstw a w  górach,
m) posiadanie na zachodzie tylko m ałego gospodarstw a lub działk i bez mo­

żliw ości zarobkow ania poza gospodarstw em , 
n) przebyw anie w  n iew ie lk im  skupien iu  łem kow skim  w  zb iorow ości z re­

patriantam i południow o-w schodnim i, 
o) przebyw anie w  zbiorow ości uw ażającej i u stosunkow ującej s ię  do Ł em ­

ków  w y łą czn ie  jako do „U kraińców ”,

15 Pewną rolę odgrywała również w  minionych latach sytuacja międzynaro­
dowa. Na co dzień o niej się nie mówi, ale w momentach napięcia politycznego 
odbija się na postawach ludzi. Warto na tym miejscu zwrócić uwagę, że Łemko­
w ie na ogół są nieczuli na propagandę rewizjonistyczną. Zjawisko to można 
Wytłumaczyć faktem, że przybywający w  1947 r. Łemkowie nie zastali już na 
terenach zachodnich większych grup ludności niemieckiej.

16 Wśród osób, na które oddziałują powyższe czynniki, należy szukać po­
tencjalnych migrantów.
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p) w iek  pow yżej 45 lat, 
r) brak w ykształcenia .
N ależy  przyjąć, żs  najbardziej n iek orzystn y  dla procesu stabilizow ania  się  

konkretnej rodziny Ł em ków  jest przypadek, gdy nie w ystęp uje żaden z e le ­
m en tów  uw zględ n ionych  w  punktach a— k natom iast w ystęp ują  jedynie m o­
m en ty  uw idoczn ione w  punktach  1— r. Tak w ięc  n ieu stab ilizow an e będzie 
m ałżeństw o złożone z  partnerów  starszych  w iek iem , bez w ykszta łcen ia , pocho­
dzące z dużej w s i łem k ow skiej i posiadające n iegdyś duże gospodarstw o rol­
ne, a obecn ie m ające ty lko  działkę ziem i (gospodarstw o robotnicze czy rze­
m ieślnicze) i n ie zarobkujące poza gospodarstw em . D odatkow e trudności bę­
dzie stw arzał fakt, gdy rodzima ta zam ieszkuje w ieś z repatriantam i południo­
w o-w schodnim i i środow isko odnosi się  n iechętn ie do Łem ków .

N atom iast korzystn ie przebiega stabilizacja rodziny Łem ków , w  przypadku  
której n ie w ystęp u je  żaden z czynn ik ów  u w zględ n ionych  w  punktach 1— r, 
a jed ynie e lem en ty  zaznaczone w  punktach a—k. U stab ilizow an e będzie np. 
m ałżeństw o w  w iek u  30— 35 lat, pochodzące z m ałej, zacofanej w iosk i górs­
kiej i z rodziny posiadającej daw niej karłow ate gospodarstw o, a dysponujące 
dzisiaj pełnorolnym  gospodarstw em , czerpiące dodatkow y zarobek ze stałej 
lub sezonow ej pracy poza gospodarstw em , utrzym ujące liczne kontakty tow a­
rzysk ie z otoczeniem  i uw ażane za Łem ków .

Stop ień  ustab ilizow ania  rodziny łem kow skiej będzie tym  w yższy  im licz­
niej m om enty korzystn e w ystąpią  razem .

R zecz jasna, „ id ealn e” typy rodzin, w  których w ystęp ują  tylko czynnik i 
jednego rodzaju, trafiają s ię  rzadko, najczęściej m am y do czynien ia  z przepla­
taniem  s ię  różnych elem en tów  o> różnej s ile  oddziaływ ania, zależnej zawsze 
od w arunków  danego środow iska społecznego. Można założyć, że przewaga  
ilościow a czynników  przyśpieszających  nad ham ującym i na ogół u łatw ia
i  um acnia stab ilizację oraz na odw rót —  w iększa ilość czynn ik ów  ham ujących  
opóźnia i (utrudnia (lub w ręcz uniem ożliw ia) dokonyw anie s ię  czy zakoń­
czen ie  tego  procesu.

R ozpętane przez N iem cy w  ostatn im  504ec iu  dw ie w ojn y  św iatow e wywo" 
ła ły  katastrofa ln e skutki b io logiczne n ie  ty lk o  dla narodów  w ciągn iętych  
w  w ir  w ojn y , ale przede w szystk im  dla sam ego narodu n iem ieck iego. W e­
dług danych opublikow anych ostatnio w  NRF w  I w ojn ie św iatow ej zginęło
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